(Nro 


ROZMA 


- W Sobotę 


RAPPORT RADY STANU 
o dwuletnich czynnościach Rzgdu, czytany 
w Warszawie na drugićm posiedzeniu {zb 
połączonych dnia 14. Wrzesnia r. b. 


Nayiaśnieyszy Panie? 


W chwili blisko nadchodzącego Seym 

ada na Radę Stanu obowiązek złożyć u tronu 
Waszey. Cesarsko- Królewskiey Mości ogólny 
obraz położenia kraiu, postępu administracyi i 
uzyskanych w dwuletnim przeciągu ezasu sku- 
tków. Przychodzi oraz zdać nahazaną przez 
Waszą Cesarske-Królewską Mość sprawę o pe- 
tycyiach Izby Poselskiey przy zamknięciu osta- 
tniego Seyimu zaniesionych , z których iednę 
Wasza Cesarsko- Królewska Mość nayłaskawiey 
wysłuchać i uiścię raczyłeś, drugich dopełnie- 
nie Radzie Śwsiey Stanu poleciłeś, a w przy- 
padhu, gdyby dopełnianemi bydź nie mogły, 
powedy lup przeszkody wystawionemi mieć $o- 
bie chciałeś: z obrazem tym obeymuiacym ciag 
dalszy ezynności na przeszłym Seymie Narodowi 
udzielonych, łączyć się musi odpowiedź na 
uwagi Izb obudwóch z powodu takowych udzie- 
leù wyaurzone. Nie unika iey Raca Stanu, 
owszein wyrazi z tą otwartością, iaka przystoi 
Rzadowi, którego iest obowiązkiem, nie pra- 
gnać, tylko dobra i pomyślności kraiu, ordz 
szukać wszędzie i zawsze światła, choeiażby 
promienie iego oświecać miały , mimowolne, 
od niedoskonałości ludzkiey nieoddzielne po- 
myłki; każde więc wyraźne dostrzeżenie, każde 
szczegółowe żądanie, każda nieuprzedzona u- 
waga, otrzyma w ninieyszym Rapporcie przy 
Va:dey materyi, Którey się. dotycze, odpowiedź 
i isumaczenie. Okaże się, że nie zbywało na 
chęciach wyprowadzenia z nich tego pożytka, 
do iakiego dążyły, i ieżeli.nie wszystkie uisz- 
ezouemi bydź mogły , wszystkie z dokładnoscia 
zssażane i rożbiesane zostały; lecz oceniaiaąe 
ducha tych przełożeń, nie chciałeś Wasza Ce- 
su.sko-Kroleswska Mość, aby ogólowe i żadnem 
wyrażnem Życzenie, ani szczególnem rozkaza- 
niem mieoznaczone, lub wprost z powyższych 
adzieleh niewypływaiące zarzuty, stawały się 
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dla Rady Stanu do odpowiedzi powodem ; przez 
co daiąc dowód troskliwości swoiey, aby źrzó- 
ało mezuciów i chęci narodowych w czystości 
swoley zmąconem nie zostało, miemniey nie- 
zmienna wolę obiawić raczyłeś, aby ochrończe 
formy Konstytucyi, to dzieło Twoiey mądrości 
i wspaniałomyślności, w właściwem sobie prze- 
znaczeniu i obrębie ani Krępowane, ani rozwał- 
niane nie były. Skoro więc do tych zbawien- 
nych przestróg rodzay: powyżey wspomnionych 
uwag stał się pobudka, godzi się. przeto spo- 
dziewać, że lzhy za przewodnictwem dchra 
publicznego, które ie tak przykładnie ożywia 
zdołają w wynurzeniach swoich w szczęśliwy 
utrafić srodek. — Nie więcey załeży narodowi 
iah Rządowi na ścisiem Weylmaniu się toru, iabi: 
im Koustytucyia przepisnie , ostrzegać JĄ Soc 
nawzaiem:muszą, aby zhaczaiac nie zapuszczali 
SIĘ "* nieograniczoną przestrzeń, „w którey day- 
czyścieysze zamigry uci ybić celu mogą. — Zna 
Rząd Waszey Cesarsko-hróle wshiey Mości "iż 
tyiho sprawiedlivość, sumienne Zzchbokni e 
Konstytucyi, i święte trzymanie się prawideł 
stałych i niezmiennych z strony Rządzących za- 
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szczepić może ducha publicznego w narodzie, 
lacz i to zna, że tylko ufność tegoż narodu i 
przekonanie, iż Rząd nic chcieć, nie przed- 
„sięwziąść nie może , coby się. nie zgadzała z 0» 
becną lub przyszłą pomyśłnością mieszkańców, 
rozkrzewić go i ustalić zdoła. —— Rząd Kon- 
stytucyyny nie może sobie nigdy życzyć obo- 
iętności Rządzonych na kroki swoie, traciłby 
przez to- naypewnieyszy organ opinii i życzeń 
powszechnych ; lecz i tego iaić nie powinien, 
iż widziałby ze smutkiem oadałaiącą się epokę 
pomyślności powszechney , gdyby odkryto za 
iedyny sposób: podpbamia się narodowi przyga-: 
niać działaniom Rzadu , nie ozekaiąc doyrzało- 
ści zamierzonych owoców. - 


Wydział Wyznań Religiynych i Oswiecenia: 
Publicznego. 
Duchowieństwo Katolickie: 

3 Skutkiem uk.heżonych pomyślnie’ przez 
Ministra Waszey Cesarska - Królewskiey. Mości 
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 zStolica Apostolska układów, położoną została 
główna do organizacyi Duchowieństwa Katoli- 
chiego zasada. Ustanowione nowe Arcey- Bishu- 
pstwo Warszawskie , zaięło w ieden punkt roz= 
rzucone po Kraiu liczne gałęzie hierarchii ko- 
ścielney , 
obowiązków powołania Duchownych, i usta- 
nowiło ściśleysze i właściwsze iah było dotad 
dozorowanie i karność onego. — Uskutecznio- 
ny podział kraiu na. Dyecezyie po Woiewódz- 
twach, a tych na Dekanaty, mieszczęc w ka- 
żdym naywięcey po 18 kościołów, ułatwił dzia- 
łania i stósunki Władz duchownych ze świe- 
chiemi, a tém samóm dla spraw religyynych 
po Woiewódziwach i Obwodach prędsze zape- 
wnił postępowanie. — Władza Biskupów ea do 
karności kościelney ograniczona, obowiazkiem 
stawiania przed Sad właściwy wylraczaiacych 
Duchownych, rozszerzoną została przez- nay- 
wyższe postanowienie VVaszey Cesarsho-Króle- 
wskiey Mości, dozwalaiące Biskupom, podle- 
głych sobie kapłanów, w razie potrzeby rychłe- 
go częstokroć powściągnienia nadużyciów, bez- 
pośrednie od obowiązków zawieszać, przez co 
1 powaga ich urzędu, i ściśleyszy porządek 
utwierdzonemi zostały, — Z nrządzeń tych, 
ktore są pierwszym i dokonanym iuż zakładem 
postępuiącey coraz w szczegółach organizacyi 
Duchowieństwa, przekonaią się Izby Seymowe, 
iż życzenia ich w tey inierze mie uszły troskli- 
wości Rządu. 

Otrzymane od Oyca S. przychylenie się 
do zniesienia niektórych Kollegiat, Klasztorów 
i Opactw, przygotnie fundusze do opatrzenia 
Kapitut Katedralnych i Seminaryiów. — Ile zaś 


z tego funduszu na zasiłek ubogich Plebaniy` 


zebrać będzie można, i iak wielkiego zasile< 
nia też Plebaniie w ogóle potrzebować będa, 
ukończenie spisu funduszów duchownych i za- 
łatwienie hkładów o dziesięciny, dohładniey 
wykaże. 


Co do spisu maiątków. 

Ten w większey części Woiewództw iuż 
ukończony, i Kommissyia Rządowa Wyznań 
Religiynych spodziewa się wkrótce zebrać wy- 
iaśniony stan ogólnych funduszów. 


Układy o dziesięciny. 

Dzieło to, którego końca z upragniemem 
oczekuie naród, a względem którego przyśpie- 
szenia Wasza Cesarsko - Królewska Mośś zgo- 
dnie z życzeniem izb nayuroczyściey welą swo- 
ia obiawić raczyłes, będąc licznemi otoczone 
trudnościami nie mogło ieszcze osiągnąć za- 
mierzonego celn: 4500 układów dotad zatwier- 
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połączyło w iedno ogniwo zakres' 


dzonych, a więcey iak drugie tyle przygoto- 
wanych, nie stanowią wszalże takiego rezul- 
tatu, iakiegoby się spodziewać należało. Ra- 
da Stanu pizeięta ważnoscią tegu przedmioiu, 
miała sobie za powinność przełożyć Waszej 
Cesarsko - Królewskiey Mości w osobnym Rap- 
porcie, iż spada na Rząd obowiązek zgtębie* 
nia powodów tamuiących posięp tey operacyi ;7 
i utrudniaiących skutek tych współnych dła 
Duchowieństwa i dla rólników korzyści, iakie 
z ducha dobroczynnych Waszey Cesarsko-Kró- 
lewskiey Mości zamiarów ‘dla nich wypłynąć 
miały. — To zdanie Rady zatwierdzaiąc., ra- 
czyłeś Nayiaśnieyszy Panie zalecić , aby zdana 
była szczegółowa. sprawa o przedsięwziętych 
w tey mierze środkach i skutkach z nich wy- 
nikłych. — Namiestnik Królewski wyznaczył 
Deputacyia, Która zaięła się dokładuem przed» 
miotu tego w kazdym szczególe roztrzaśnie- 
niem.  Depulacyla ta ukończywszy swą pracę, 
uznała potrzebę zmiany niektórych prawideł 
przez Kommissyią Oświecenia przyiętych i za- 
iatwienia watpliwości, de których tłumaczenie 
postanowienia z dnia 6/18. Marca 1817 roku 
stało się powodem. — Jest więc iuż wygoto- 
wany proiekht w celu nadania układom pewniey- 
szego toru i pośpiechu i do INaywyższey decy- 
zyi Waszey Cesarsko-Królewskiey Mości poda- 
nyin zostanie. 

Reforma klasztorów i zwrócenie zakonni. 
Rów do celn powszechney użyteczności, na 
które Senat szczególną zwrócił uwagę, nie 
prędzey będą mogły nastapić, aż redukcyia 
pewney liczby tychże klasztorów i uregulowa- 
nie funduszów po ich zniesieniu, dostatecznie 
uskutecznionemi nie zostaną. 

Co do urządzenia funduszów po Instyta- 
tach supprymowanych, w wykonaniu tego dzie- 
ła, będącego w związku z organizacyia Du- 
chowieństwa 1 w roku przeszłym rozpoczę- 
tego, łącza się czynności duchowne i admi- 
nistracyine ; w tym celu ustanowiona została 
Deputacyia z członków Kommissyi Rzadowey 
Wyznan Religiynych i Arcy - Biskupa Warsza- 
wskiego iako delegowanego od Stolicy Apo- 
stolskiey, Która zatrudniła się zaieciem w ad- 
ministracyig wszelkich funduszów zgromadzeń 
i beneficyiów supprymowanych dla użycia ich 
na cel wolą Waszey Cesarsko - Królewskiey 
Mości wskazany, a szczególniey na wsparcie 
ubogich Piebaniv. 


(Dalszy ciąg nastapi.) 
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Rys z życia Henryka IV. 
i (Dokończenie.) 


, Panna de Lezey poniosła z tryumfem 
opiekunowi list Królewski; niewymownie za- 
dziwiona była, gdyP.Rochefoucault prze- 
czytawszy go, utrzymywał, iż niepodobna rze- 
cza było, aby Henryk miał pisać list tak 
Przychyłny za człowiekiem od siebie świeżo 
Wygnanym : moc nawet wyrazów psuła pedo- 
ienstwo do wiary. Im bardziey opiekun i P. 
de R etz (inny krewny Panny de Lezey) nsd 
him się zastanawiali, tem więcey się utwier- 
dzali w mniemaniu, że list był zmyślony. D’ A u- 
igne słusznie zapalony gniewem zato podey- 
Tzenie o fałszerstwo, gotował się wyzwać na 
poiedynek Panów Rochefoucault,deRetz 
t Dampierre. Ale Panna de Lezey nho- 
iła go zaręczaiąc, iż potrafi we czterdziestu 
godzinach otrzymać pozwolenie swego opieku- 
na... Nic nie mówiąc nikomu, wysłała skrycie 
do Króla z uwiadomieniem o tem, co się dzia- 
ło... Saint Maixent był tylko o sześć 
nil odległy od miasta, gdzie przemieszki wali 
Tegoż dnia P. Rochefoucault dla 
Yozłączenia Panny Lezey z DAubigne, 
amyslił wyiechać z nia do bliskiego zamku, 
należącego do Pana de Retz. Zamekten był 
Ma drodze do pięknego domu wieyskiego, od 
Pana Rochefoucault świeżo nabytego, 
w którym ten chciał ostatek lata przebyć, 
Dampierre wyiechat z nimi. Wiadomym 
duż będzc o skłonności Panny de Lezey, wy- 
rzekł się swoich nadziei; uie chcąc iednak ncho- 
tió za człowieka lękaiącego się Pana D’ A u- 
bigne, podwoił swoie grzeczności. Panna de 
Lezey więcey nad ieden dzien w zamku P. 
de Retz zabawić niechciała, i wraz z Pana- 
mi Rochefoncault i Dampierre naza- 
futrz. wieczorem wyiechała do domu swego 
Opiekuna. Zanurzona była w głębokim smu- 
tku. Posłaniec mie powracał od Króla, nie 
miała odpowiedzi, lękała się, czyli ten krok 
ley nie był nierozważnym inietrafnyin. Z drze- 
Niem myślała o popędłiwości P.,D'A ubigne, 
który iey tylko przez dwa dni przyrzekł być 
cierpliwym. Już dwadzieścia cztery godzin 
upłynęło, a watpić nie mogła, iż D'Aubigne 
pozbawiony wszelkiey nadziei, poszle fatalny 
artel. Trwoga, niecierpliwość, wyrzuty wła- 
Sne, czyniły ią nieszczęśliwa. Wymawiała so- 
bie gorzko i słusznie, iż bez porady swoich 
krewnych dała słowo swoie. Poznawała naho- 
niec, że młodość gotuie sobie zmartwienia i 
nieszczęścia, gdy iednym krokiem postąpi prze- 
tiw obowiązkom. 


Mrok padał, gdy się zbliżali do domu 
Pana de Roch efouca ult. Będąc w nie- 
wielkiey odiegiości, mocno zdziwionymi zostali 
widząc go wspaniale oświeconym. Panna de 
Lezey mnieinała, iż to była grzeczność D a m- 
pierra alho iey opiekuna. Ale P, Roche- 
foucault z uraza nawet rzekł: iż nie był 
zdolny czynić podobnych szaleństw, a Dam- 
pierre oświądczył, iżby tego nie czynił, chy- 
ba dla osoby, któreyby pewnym był serca. Ale 
nierównie większe ich było zadziwienie , gdy 
wszedłszy do domu, znaleźli go bogato ozdo- 
bionym, pełnym muzykantów i osób nayznako- 
imitszych z miasta i okolic, którzy zgodnie mó- 
wili, iż zaproszeni zostali imieniem Panny de 
Lezey wieczorem w wiliią duia tego. Rze- 
mieślnicy różnego rodzain zbiegli się dla ozdo» 
„bienia domu, a muzyka w tey chwili przybyła. 
Pan kochefoucault przekonany, że D'A u- 
bi gné był tego sprawcą, łaiał po cichu Pannę 

ezey, przyłął gesci ozięble, i nie mógł ukryć 
swego pomieszania i gniewu. Panna de Le- 
zey niespokoyna, zadziwiona, niewiedziała, 
coby to znaczyło, iednak mniey była smutną, 
anyślała bowiem, że bal, koncert, nie mógł być 
złą wróżbą. Dampierre śmiał się, żastó- 
wał i gotował się całą noe tańcować. Wezwał 
wszystkich na sałę i umieściwszy Damy, dał 
pierwszy wesoły znak orkiestrze do grania tañ- 
ców.. W tym drzwi sali otwieraią się Z trza- 
skiem i człowiek w bòtach z biczykiem w re- 
ku; w ubiorze podróżnym, wchodzi nagle na 
środek sali. Przybył san ieden i przebiegł 

sześć mil konno. Był to Henryk IV. 
Na widok Monarchy tak wielką okrytego 


(sławą i tak kochanego, wszyscy powstali tak 


przez uszanowanie, iak dla chęci przypatrze- 
nia się iego osobie. Panna de Lezey zapło- 
niona, krzyk wydała z zadziwienia i radości, 
a oczy iey napełniły się łzami. Opiekun po- 
mieszany zbliżył się do Króla, który czyniąc 
kilka kroków ku niemu, rzekł głośno: »Mości 
Panie de la Rochefoucault! Dowiedzia- 
łem się, że odgłos krzywdzący. P. D'Aubigne, 
rozszedł się powszechnie; kiedy idzie o honor 
przyiaciela, nic się nie czyni nad obowiazek, 
„gdy się osobiście pośpiesze dla usprawiedliwie- 
nia go. Przybyłem więc zapewnić WPana, że 
list odebrany od Panny de Lezey był własna 
moia ręka pisany. To świadectwo chciałem od- 
dać D'Aubignemu, w przytomności tego 
zacnego i swietnego zgromadzenia, Zaprosżo- 
nego na to przezemnie.c Nate słowa wszyscy 
dati oklaski z entuzyazmu i uwielbienia Pan- 
na de Lezey chciała się rzucić do nóg Króla, 
ale w tey chwili on wziawszy za rekę Pana de 
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ła Rochefomcault wszedł z nim do bli- 
skiego pokoiu na osobna rozinowę. Tam opie- 
kun uprzedzaiąc propozycyaą Królewska, oñaro- 
wał sam. chętnie rękę Panny de Lezey Panu 
D'Aubigne. Henryk mówił z nim z taką 
dobrocią, że odiął mu wszelka boiażh i po- 
mieszanie, w którym był dotąd. Panna de 
Lezey była wezwaną, a Król przyiąwszy wy- 
raz iey wdzięcznośeł, opowiadał iey, iż ode- 
brawszy posłanca dowiedział się od niego, że 
mazaiutrz miała się udać do tego domu, zatrzy- 
mał go, dła utaienia swego zamysłu, równie 
iak dla wzięcia go za przewodnika. W tym 
samym czasie wydał rozkaz, ażeby przygoto- 
wano tę ucztę, i zlecił zaprosić wszystkie oso- 
by, które się znaydowały wimieniu Panny de 
Lezey. 
4 Posłano natychmiast wezwać Pana D'A u- 
bigne, a posłaniec miał rozkaz ulaić przed 
nim. przybycie Króla, tymcząsem wrócono do 
sali. Król łaskawy i uprzeyiny dla wszystkich, 
szeczególniey zachwycił Damy wesołością i grze- 
cznością. Bla mężczyzn poufały, a mianowicie 
dlaDampierra, który iuż pocieszony i zako- 
chany w inney osebie, dzielił radosć powsze- 
chną i grał bez trudności i zasługi rolę wspa- 
niałego człowieka, D'Aubigne był oczeki- 
wany z ciekawością i niecierpliwością Gd całe- 
go zgromadzenia 1 nie mógł 2a przybyciem 
wyiść z ządziwienia 1 radości postrzegaiąc Kró- 
ła, tahcuiącego bardzo lehko mimo butów iu- 
bioru podróżnego z Panną d'e Leze y. D A u- 
bi gne rzucił się wposród tancuiacych, k npadł 
do nóg llenryka. Król trzytnaiąc 'ieszcze 
rękę drzącą Panny de Lezey, prosił o po- 
zwolenie Pana de La Rochefoncault, aby 
ia mógł oddać D'Aubignemu, którego pod- 
miostszy i, uściskawszy, połączył z tą osobą od 
niego, ukochaną. | TA 

W$zyscy dzielili radość ich, a Henryk 


wzniecił w sercach powszechne uwielbienie i 


nayżywszą miłość. "Ten Monarcha zaprosił całe 
zgromadzenie na wesele szczęśliwego D'A u- 
bigne, które się odprawiło: z wielka wspania- 
Wością i blaskiem, Henryk pozyskał wszy- 
stkich,serca.; otaczano go tłumem nie; „żeby być 
widzianym, lecz aby go oglądać i słyszeć, 
Zapomniano 0 etykiecie i 0 lego dostoyności, 
zaniedbano czezych uszanowania oznaków , od- 
diac się uwielbieniu przymiotów i charakteru 
iego, przy których blask tronu znikał. Mó- 
wiono a uim. w obecności iego z zapalem, 
niemyśląc go chwalić... M.wieście lat uwagi 


Bedakcyia F. Krattera: 


nie ugasiły tego zapału i prawnnki wspowinaię 
o nim, iah ich pradziadowie. — Tahi Mongt- 
cha godzien był mieć przyiacioł. 


J. Graf Pikhwits. 


r 
Nowe narzędzie rolnicze. 

Zmane., a tak szkodliwe wzrosiowi rólni- 
ctwa koszta w użyciu sił do uprawy ciężkiey 
roli pługami zwyczaynemi, potrzebuiącemni po- 
wszechnie 2ch ludzi i sześcioro zaprzężnego 
bydła, spowodowały posiadacza dóbr Kaba- 
roewce (w Cyrkule Złoczowskim) ku zmniey«_ 
szenin tak znacznego sił nakładu czynić długie 
doświadczenia. 
dynandowi Kriegshaberowi, rozwia- 
zać to pytanie przez wynalezienie płaga odpo- 
wiadaiącego zupełnie zamiarowi, który z za- 
dowolnientiem nayświetleyszych dóbr posiada- 
czy i gospodarzy został użytym. Takowy pług 
potrzebnie tylko iednego człowieka i parę 
sprzężaiu, a uprawia w równym ezasie daleko 
więcey roli, iah pług Podolski z sześciorgiem 
zaprzężnego bydła; — iest to narzędzie" bar- 
dzo poiedyhcze, które każdy kowal zrobić 
może, i kosztnie naywięcey 7 Ził. Rynskieh 
w mon. konw. 

Gdy wynałazek ten według zdania wszy- 
stkich zmawców uznany iest za powszechnie 
użyteczny i stanowcza gospodarstwu rolniczemu 


. przynoszący korzyść, podpisany sędzi bydż po- 


winnościa swoią uwiadomić o tem wszystkich 
gospodarzy, oraz oświadczyć, że nayprzyie- 
mnieyszą będzie dla niego przysługą, gdy to 
rolnicze narzędzie w dobrach swoich Kab a 
rowcach każdemu gospodarzowi pokaże, 
lub pozwoli brać z niego modele albo rysunki. 


„Antoni Kawaler de Kriegshażer: 


KALEMBURY 


z Momusa. 


Światła pani A - strono -zmiża.. 

Osie inieko piy. 

Przysięgam, Ja-ko-nie: będę Brał. 
£4e-żlł Panowie i radza. 

Mw -sz -mula eo dręczy. 

Ten róż-nie szkodzi, 

Powstanie Ameryka, Bo-/iwar ią dźwiga. 
Mryie się 1a-szczyiczm domu. 


mz zn an EA OZ AJ 


m Drukiem J. Pillera. 


Udało się synowi iego ,.Fer-. 


| 


